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Wybory powszechne na prezyden 
ta  i wiceprezydenta Republiki, k tó ­
re się odbyły w niedzielę, 23 wrześ 
ni a  b. r . , m ogą być przykładem 
dobrze funkcjonującego systemu de­
mokratycznego. Bez ekscesów, za­
drażnień i przy absolutnej tajności 
12.077 .422  Argentyńczyków, zgod­
n ie  ze swoim sum ieniem  obyw atel­
skim, wyraziło w olą k to  m a być 
głową państwa i  szefem rządu w o - 
kresie od 12 padziem ika b. r. do 
25 m aja  1977 r.
Ogółem wzięło udział"w wyborach 
84 ,25  % uprawnionych do głosowa­
n ia . Jest to  procent norm alny jak  
na stosunki argentyńskie.

Zwycięstwo Perona w ostatnich 
wyborach nie było chyba d la  niko­
go niespodzianką. W kam panii 
przedwyborczej przepowiadali to 
zwycięstwo, co  rzadko się zdarza, 
naw et kandydaci p artii opozycyj­
nych. Poza tym  trzeba pam iętać , 
ze w przeciwieństwie do wyborów z 
11 m arca, tym  razem Partię Pero- 
nistyczną poparło w ięcej partii i  
ugrupowań politycznych różnych od ­
cien i, zaczynając od prawicowej 
UDELPA a kończąc na skrajnej l e ­
w icy jak ą  je s t niew ątpliw ie Partia 
Komunistyczna. Nic tez dziwnego, 
ze kandydat Partii Peronistycznej 
tym  razem uzyskał-61, 85 % ogólnie 
oddanych głosów, w porównaniu 
do 49, 58 % w wyborach marcowycj. 
Nie u lega tez najm niejszej w ątp li­
wości, ze odegrały tu  duzą rolę z 
jednej strony au torytet m oralny, 
jakim  się cieszy Peron w Śród szero­
kich mas społeczeństwa, a  z drugiej 
pewne osiągnięcia , szczególnie na 
polu gospodarczym i społecznym, 
rządu peronistycznego w ciągu  4-ch  
m iesięcy jego  urzędowania.

Radykałowie tez' uzyskali w ięcej 
głosów niz w wyborach marcowych. 
W m arcu głosowało na nich 21, 39% 
wyborców, gdy tym  razem 24, 34%. 
Natom iast u trac ił-głosy Manriąue.
W marcu na jego  Ludową Unię Fe­
deralną padło 14, 90% ogółu głosów 
a obecnie 12,11%.

NIE TYLKO 61.85%.

A teraz parę uwag odnośnie wew 
nętrznych wydarzeń politycznych w 
pierwszym tygodniu po wyborach. 
Najpierw trochę chronologii.

W następnym dniu po wyborach 
w poniedziałek 24 września, ukazał 
się dekret rządu prezydenta Rani 
Lastiri staw iający poza nawias pra­
wa terrorystyczną organizację para­
m ilitarną t.zw . ERP (Ejercito Re- 
volucionario del Pueblo) o zabar­
wieniu komunistycznym. We wtorek 
w południe seriam i z broni au tom a­
tycznej zostaje zamordowany sekre­
tarz generalny G eneralnej Konfede 
rac ji Pracy, Jose Ignacio Rucci, a 
następnego dnia, we środę, we

wczesne popołudnie, trzech m ło ­
dych osobników morduje w ten 
sam sposób znanego przywódcę m ło­
dzieży peronistycznej, Enrique Gryń 
berg w drzwiach jego własnego domi .

Jeszcze nie koniec z chronologią 
ciężkiego w wydarzenia polityczne 
tygodnia. We środę, w dniu pogize 
bu Rucci, do kaplicy w gmachu 
Konfederacj i Pracy w której były 
wystawione zwłoki zamordowanego, 
przybył-osobiście z delegacją  Argen 
tyńskich Sił" Zbrojnych dowódca 
wojska gen. broni Carcagno, aby 
złożyć wieniec u trumny. Nieprze­
liczone tłum y robotników zgotowa­
ły  mu gorącą owację.
We czwartek m iało miejsce wspól­
ne posiedzenie obu izb Kongresu 
celem  złozenia hołdu zamordowa­
nem u przywódcy robotniczemu.
Rzecz charakterystyczna. Najostrzej­
sze słowa potępienia morderstwa i 
argum entacji politycznej z tym 
związanej w cale nie padły z ław 
partii rządzącej. Zostały one wypo 
wiedziane przez przedstawicieli R a­
dykałów w osobie senatora Amadeo 
Frugoli i deputowanego Antonio 
T roccoli.

W świetle te j dość szczegółowej 
chronologii wydarzeń jasno wynika, 
ze w tydzień po wyborach i w nies­
pełna dwa tygodnie przed o fic ja l­
nym objęciem  prezydentury, moż­
na śm iało zaryzykować twierdzenie, 
ze pacyfikacyjną politykę Perona 
popiera nie tylko 61, 85% wyborcói 
ale i  tez i Radykałowie oraz inne 
siły polityczne zainteresowane w 
pacyfikacji kraju. Peron może tez 
obecnie w te j swej po lityce jak  
nigdy liczyć na poparcie sił- zbrój - 
nych.

M O I D  ffOmnrYCZKTTT

Jak dotychczas bestialski mord 
dokonany na osobie sekretarza g e­
neralnego cen trali robotniczej 
przedstawia sobą jedno w ielkie mi 
sterium . N ie wykryto sprawców, 
ani tez nie ustalono pewnych posz­
lak. N ie u lega jednak  najmniejszej 
wątpliwości, ze był"to mord czysto 
polityczny.

Z początku, a ściślej biorąc w 
ciągu 24 -ch godzin, gros opinii 
publicznej przypisywało ten  mord 
terrorystycznej organizacji ERP. 
Potem jednak  nastąpiło  morderstwc 
Enrique Grynberg, przywódcy m ło ­

dzi ezy peronistycznej.
Badania wykazały, ze zamordo­

wany był" powiązany i ściśle współ'- 
pracowahz podziemnymi organiza­
cjam i peronistycznymi FAR i Mon

ton eros, a te ostatnie utrzymywały 
i dotychczas utrzymują kontakty 
z ERP.

Ciekawe światło na oba m or­
dy rzuca opublikowany zaraz po za­
biciu Grynberga komunikat 1 -szego 
rejonu Młodziezy Peronistycznej, 
który obciąża odpowiedzialnością 
" prawicowe grupy, które się in ­
filtrowały do ruchu peronistyczne-

« Z A J E M K E  G S K A K Z E H U I
Odbyty niedawno 10-ty kongres 

Chińskiej Partii Komunistycznej (pi­
saliśm y po krotce o tym jsta^się  o - 
kazją do wzajemnych napaści mię - 
dzy Pekinem i Moskwą.

Czou En-lai w sprawozdaniu na 
kongresie zarzucił Sowietom, źe 
stosują dywersję na Wschodzie, 
prowadząc ofensywę na Zachodzie, 
choć deklamują o odprężeniu. 
Zwrócił uwagę na ekspansję ZSRR 
w Europie, w obszarze Mcrrza 
Śródziemnego i Oceanu Indyjskie­
go. Ze strony „trzeciego świata" 
napotykają Sowiety na opór.

Premier komunistycznych Chin 
oskarżył przywódców sowieckich, 
że przywracają kapitalizm, wpro­
wadzają faszystowską dyktatura 
i ujarzmiają wiele narodowości. 
NiedawTio dokonali inwazji i oku­
pacji Czechosłowacji a ostatnio 
gromadzą wojska wzdłuż granic 
chińskich i dosyłają wojska do 
Mongolii.

Wśród „zbrodni międzynarodo­
wych" ZSRR Czou wymienił „roz­
biory" Pakistanu.

Na ataki 10 kongresu odpowie­
dział w Moskwie miesięcznik KC 
sowieckiej kompartii „Komunis­
ta". Sowiety nie tylko nie zamie­
rzają atakować Chin — pisze — 
ale chronią je swoją potęgą nukle- ęg 
arną od zagrożenia ze strony im­
perialistów.

Mao Tse-tung — według ,,Ko--łWa' 
munisty" — popełnił podwójny 
błąd: oddalił lud chiński od wier­
nych przyjaciół i kosztem absur­
dalnych ofiar tego ludu wpędza 
Chiny w wyścig zbrojeń nuklear­
nych.

Teoretycy sowieccy uważają, 
żc Chiny „zgubiły drogę" w 1958 
od połowy 8 kongresu w czasach 
„wielkiego skoku w przód". 9 kon­
gres i ostatni to dalsze etapy 
„wojnie sukcesyjnej" o następ 
stw« do Mao.

Jeden z publicystów moskiew­
skich Wiktor Majewskij wyraził 
się w piśmie „Prawda" iż opór 
Chin przeciwko sowieckiej pro­
pozycji kolektywnego systemu, 
bezpieczeństwa w Azji należy 
tłumaczyć zamiarem rozciągnię­
cia hegemonii Pekinu na cały- 
azjatycki kontynent. Dodał on ii 
Sowiety nie pretendują do żadnej 
specjalnej roli czy pozycji jak 
również nie zam ierzają wyciąg­
nąć żadnych korzyści ze stworze- 
,nia tego rodzaju systemu.
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W swoim wydaniu z dn ia  30 
sierpnia b„r. N ° 206 warszawski 
"Ex press W ieczorny" publikuje ar­
tyku ł'o  pierwszej wycieczce sam o­
lotowej naszych Rodaków z Argen­
tyny do Kr^Ju. Podobnie Jak w zosz 
tym  numerze "K uriera", przedruko 
w yjem y artykuł- i reprodukujem y 
z d jęc ia . Mydlimy, ze to  zainteresu­
j e  naszych Czytelników.

O Polonii Argentyńskiej mówi 
"ExpressowiH Adolf G lett, twórca 
pom nika Kopernika w Buenos Aires.

Z pierwszą grupą wycieczkowa ro­
daków z Argentyny przebyWa w 
Warszawie p. Adolf Glett, znany na 
obczyźnie artysta-rzeiblarz, twórca 
pomnika kopernikowskiego w Buenos 
Aires, wzniesionego z inicjatywy 
miejscowe! Polonii.

Na dziennlicjy raicie rendezwoui 
umówiliśmy ile z artysta w pełnym 
egzotycznych pamiątek mieszkaniu 
podróżnika I pisarza, inł. Wiktora 
Oatrowaklego, który przed rokiem 
wrócił z Argentyny. 'i— Oglądamy n ikoli pięknego parku 
Palermo — mówi p. Glef.t — w .którym 
iiujdnli al« planatarlum 1 tu i obok 
pomnik Mikołaja Koptrnlka. liroeayata 
nilslnnlęcln odbyto ll« maja r0*
dao ilc inle  «*roni»d«nnrJ Polonii 
1 ArgenlyAcayków — praeditawiclela. 
w lads i IrodowUk naukowych. Po ode- 

:  hymnów nrucntyrtakloKO p-

K A A JO tirSJI.
jwledtlą na ten wyskoiOłW iijollMtycz-i 
noHo środowiska niomlacklaio była de­
cyzja włada mlelskluh o ufundowaniu 
tablicy upamletniajaoej kopernikowska 
rocznice w Buenoa Aires.

—■ Jak lloana -Jest Polonią arien*  
ty  liska?

■— Mieszko tom prawie ISA tyir, Pols. 
ków i Argentyrtosyków polskiego po- |i 
chodzenia. W stolioy SyJa nai :io tya, < 
2ywą daialainołó rozwija Centralny 
Dom Polaki, mniejsza kluby środowis-

Kjego
nlł I

. ivlnl mlulalor Strlszow -
Jnhiolc piarwiaych polikloh oaad- 
w Argentynie! I prof. cornajo — 

or planetarium. Polaków wici- 
naiaoao aatronoma, podkreślały 
jpooaylnlajiia dalennlki S*mlllo-

Penderecki 
w Salzburga

i  K om itet Organizacyjny fosliwĄll 
muzycznych w Salzburgu zamówll.it' 

, Krzysztofa Pendereckiego utw ór, 
i k tó ry  bodzie w ykonany w roku 
i 1074 w Salzburgu w związku z pro­

jektow anym  w tym czaplo obcho* 
.dom jubileuszowym tam tejszej ka ­
tedry. Będzie to  praw ykonanie naj- 

I nowszego utw oru Pendereckiego.
I Tytuł tego utw oru an i jego  form a 

nie  si) Jeszcze .wiadome.

Penderecki 
w Stanach 

Zjednoczonych
' Krzysztof Penderecki otrzym ał 
od T ea tru  Operowego w Chicago 

*.znmówlonlo na  operę, k tó ra  będzie 
w ystawiona w ram ach obchodów 
200-locia istnienia Stanów  Zjedno­
czonych w 1070. T em at opery nie 
je s t jeszcze Ustalony. J a k  podaje 

''.Jn te rna tlon iil Herald T rlbune" 
Kompozytor w ybierze . p raw dopo­
dobnie  Jakiś tem at z dziejów USA,
_ libretto będzie napisane I------
J^ku_angielskim. Z b le ran Ip a to n

I pracę rozpocznie Penderecki 
1074, kiedy obejmie wykłady 

kompozycji na unlwersyteclo Yale. 
Jak sio dowiadujemy,wśród muzy­
ków i kompozytorów U. S. A. pa­
nuje rozgoryczenie 1 „podmuchy, za- 
wlścl‘\  ie  zamówienie to zostało *od-

fidane kompo«ytoujwl obiSm u,,  
twórcy^ am erykańskiem u. Owe U. 
s tro je  , n ie  pow inny wywołvu.-i 
zdziwienia. Zazdrość S j W  
now ią  zawsze, a  dziś bnrdzini X  
k iedykolw iek silny elem ent wśMd 
wiokszośc m alarzy 1 k o m p o z y łH  

i >świata,, n ie  mów iąc już  o n l f f f l  
i I  Śpiew akach, k tórych  S rodow iS  
f uchodzi za kłębow isko z a ®  

In tryg  I rywalizacji. Podobno p 2 S  
r  pisarze aa znacznie m niej o dehu  
zazdrośni 1  bliłsee  Im* 2  nSSSS 
(przyjaźni i w ierności,"  ~ EoSJ-to.
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Dr Z. GałaczyAski — Adwokat 
mac8 przysięgły __ Lavalle l id  
p. 5' “R", tel. 40-1538. “
D r Stanisław, L. Szwej* — 
ka t, tłum . przya. —  Lavall. 
p. I II  “GS": Tel. 40-6066, 

Optycy:
Optica “C harpeutier”  — PnswJ 
dóp 887. Tel. 87-7800. Żądać S J  

O rto p e d ia :
I O rtopedia “Chnrpentler" - I W m  
d6n i)87. Tel. 87-7800. Ż«daó *a2S

&r

lik Mikołaja Kopernika w Hue- 
no!. Alr.T8, ,n *W*'l" w Pięknym parku  Palrnno,^tH ś pray m lejiklpi

Fot. J. Turoń 
Niepoważnym wyjątkiem  w tej tak 

serdsczHaJ dla nas atmosferze był pasz­
kwil -niemieckiego plama „ba  Pl>iia
intcckość1' polskiego Astronoma. Odpo-

Pana Adolfa Oletta apotkallimy w 
gościnnym domu Jago przyjaciela, 
podróżnika I pliaraa, Inś. Wiktora 

Ostrowskiego, 
cowę, duża blbłlofeka im. I. Domeyki, 
:ato2ona w 1000-łacie Państwa Polsldo- 
|o, Chór Im. r .  Chopina oraz pomnlej- 
ae zespoły artystyczno. Wychodzi też 
•rim  w Jr.*yku polskim.
Wi«kaaośś rodaków ealedllła al« na 

o waayatklm w północnej pro* 
ilonea, Maja dobna proapa- 

• »»»»  Rwipodaratwa.
Pierwsi polscy osadnicy przybyli tom 

przed 78 laty, przewainia z Galicji 
1 Podoła. Ta rocznice godnie uczciła Po­
lonia argontyAaka, zwUazcza. te  wielu 
potomków pierwszych kolonistów pin- . 
stule poważne atanowlaka adminlatra-^ 
oyjne. Np. burmlatrzem mlaata Apoato- I 
lea Jest p, Zubrzycki. j

Ogniska domowe. wl«ś t  rodainanl 
w kraju, a Towarzystwem ..Polonia" — 
sa nleaawodng • aaknlg patriotycznego.J 
wychowania młodego pokolenia. Jczyk 
polski przechodzi Jak największa śxvlc- i 
tośe a ojca na ayna. z matki na córk«.

■ OorzeJ Jrst gdy dochodai do mieszanych i 
awlaakdw maiśeAsklch. często młodzi 
ludzie mOwlaoy tylko po hisapaósku czy 
P®. wlosltu maja polakie naawlaka.

Najlepszymi propagatorami polskośttl 
byli u naa sportowcy: Pawłowski, Ma­
kula, Popiel, Zasada, no 1 ostatnio Ba- 
ranowakł. Przypomnieli społeczności 
argentyńskiej, .e  przybysze znad Wlały 
potrafi* nawet aprogtać gwiazdorom 
pltkarstwa. A cóśby dopiero było, gdy- 
oy, odwiedziło naa „Mazowaae" albo ] 
„Sł«ak"r

I ~  Mara mówió o sobie? obru- I 
azyl alę mm a roamówca, kiedy po-.! 
Prosiliśmy go o garffi wspomnień. — 
Dobrze,'ale krótko...

-S tud iow ałem  w Krakowie, w Aka- I 
dęmił Sztuk Plastycznych, pod opiek* 
nlęzapomnisnago prof. X. Dunikoyy- ,• 
•kiego. Potam orzyizla wojna I, długa 
tulacśka. Walczyłem w Polskich, Silach ' 
zbrojnych nq Zachodzie. Koniec woj- )j i 
ny. studia w Rzymie. Krótki pobyt w j 
Anglii l daleka podróś do Argentyny. J 
zanim doeftkałem ale wlgangj pracow- 9 I 
n | rzeźbiarskiej, robiłem meble. Teraz, | 
oo latach trudnych 1 pracowitych, mam •. 
kilku wychowanków, którzy samodziel­
nie rześblg,
. — Plany na najbliższe tygodnie po­
bytu w kraju?

Choę je najpełniej wykorzystał. Mu- I 
*ea, galerie, wystawy I wszystko, oo i 

obrazem dziaiejsaej |

"  M A R C E L O  m 

POLSKI KUiNIERZ Z WARSZAWY 

Stały 1 w ielki wybC* fu ter gotowych. W ykonuje wszelkie prace 
na zoxn6wlenie. S p m d a f sk6r krajowych i  zagranicznych. 
Nąjnowsze modele*

O tobtfcla obrtuguje Polską K lienteli; w iw y n  luksusowym lokalu 
w sercu " Baorio Norte " 1 przy

AYEKIDA SANTA FE 3277 -  C ap ita l -  T . E, 83-1201

K O M O H I I I A I  S .  O . S . '  a

Sekcja Opieki Społecznej Związku Polak&w składa serdeczne podziękowa­
nie ofiarodawcom :
1. Z a d o n  a c  I e : p .  H elenie de G erino- $  100. pp. Mrozowiczom
- $  2 5 . - .
2 . Z a p o d a r o w a n e  r z e c z y  d l a  p o t r z e b u ł  ą c v c h  i d . Wie

fińskiej za podarow anie cytryn i asławowi Baronowi, pannie Krysi dlii 
nim  owemu ofiarodawcy.

Wszystkim ofiarodawcom , którzy odpow iedzieli pozytywnie 
" zimowy apel "  i dostarczyli rzeczy, k tóre uchroniły  przed zimnem naszyci 
Rodaków, paebyw ajacych  w różnych dom ach d la  starców lub  mieszkają­
cych w trudnych warunkach -  serdecznie dziękujem y.
Dziękujem y również w im ieniu  podopiecznych, którzy dzięki tej pomocy 
zdrowi doczekali wiosny.

Równocześnie wznawiamy nasz apel -  prosim y uprzejm ie o ofiary 
rzeczy le tn ich : ubioru, obuwia, bielizny osobistej i pościelow ej.

Za Z an fd  Sekcji Opieki Społecznej 
Ks. Ksawery Solecki.

LABORATORIO EN LA PLATA

NECESITA 2 OBREROS DE LA' ZONA, JUBILADOS, para  todo tra< 
Jmjo. C onvenlento eonocim lenlo curpinteria y /o  nlbnfillerin. Puesto perm a 
nonte. M uy buena rem uneración.

Agimtsmo recjulere UN EMPLEADO JUB1LADO para  mnnojo merca. 
d erla  y contro l de e.\lstencia,

R eąulsłto : buena  aaltid y  eontracclón nl (rabajo,
E flcrlblr dando datos personales y  experlencla anterloi1 a:
N IN IY E  SACIFIA, DIV. LABORATORIOS GRHESA 

.  L-AI.T.B IB No. 311 -  LA PŁATA___________________________________

i3, p.Ś"A" -

D r. ESTEBAN F. HAWLENA 
ADWOKAT POLSKI I  ARGENTYŃSKI —  NOTARIUSZ 

Calle TUCUMAN 1613, p. t ,  “B " —  Tel. 40-3623 —  BUENOS AB 
CaUe 13. Nro, 821 (Colegio de Abogados) —  p. 4 Eger, 16 

LA PLATA —  Tel. 2.6600 

W NAGŁYCH WYPADKACH —  Avda. Las H eros 3 

. Z A Ł A T W I A } -  

Sprawy sqdowe handlowe, cywilne i  karne, Spraw y rodzinne, n ltttM  
1 rozwody zagranicą. Metryki zastępczo, akty n o ta ria lne  wszelkięjo. 

ju , hipoteki, testam enty. Sprawy* em erytalne. Sprawy pracy. 
K ontrakty kupna, w ynajm u l cesji.

SPRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE I ZAGRANICĄ -  
pn y  pobraniu koiztów i  honorarium  po załatw ieniu sprawyi

Godziny urzędowania; 9— 13; 16— 19,30; Soboty 8—
. W L a Plota; po upraodnim  porozum ien iu .' .
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LA EN CICLO PED IA SO V IETICA  HO
u  PNC I ONA LA CR IS IS  DE c ii BA. -  s a g r a d o  a l  o x - p r o s i d o n t o  Jo h n  ua u m a i a  ut  U ) BA. K ennedy, acom paflado de una f o t o -  
Lob a o Y ie tlc o B  ig n o r a r a n  l a  o r l -  g r a f i a .  p o ro  e l  t e x to  no m enoiona 
s l s  d e  l o s  m i s i  l  e_B do  Cu ba  e n  n i  l a  o r l s l s  n o r t e a o e r i c a n o - a o -  
1662. E l v o lum on 12 de  l a  En c  1 -  v l ó t l o a  d e b ld a  a  l a  p re B e n o ia  de 

' o lo p e d la  s o Y io t i c a ,  que  a c a b a  de m lB lleB  r u a o s  en Cuba, n l  e l  en* 
s e r  p u o s to  a  l a  v e n ta  en Mosoi}( c u e n tro , on V lena, d e l  p r e s l d e n te  
oonU ,»»ho un  b re v o  a r t l e u i n  o o n -  K ennedv oon N i k i t a  K ru s o h e f .

Jozef Popław ski

b e c y i d u j j ^ o a  m r i r w i
(Dokończenie z poprzedniego numeru)

W naczelnym dowództwie n i c  
inieckim  początkowo sądzono, ze 
większość naszych wojsk z Wielkopol 
(ki i Pomorza juz w pierwszych 
dni 'ch  kam panii odesisła transporta- 

, mi kolejowymi za Wisłą. Okazało 
się, ze stopniowy ̂ odwrót obydwu 

'naszych arm ii wykonujących nocne 
tylko przemarsze nie został"wykryty 
pizez nieprzyjacielskie rozpoznanie.
Do 10 w neśnia  N iem cy nie wiedzie 
li  o istnieniu około dziesięciu p o l­
skich dywizji w pozycji flankującej 
od północy ca ły  Ich front, który 
przesunął* się juz na środkową Wisłą. 
Dlatego w pierwszej chw ili w n ie ­
m ieckim  naczelnym  dowództwie są- 
dzono, ze alarmi^Jące wiadomości 
nadchodzące od dowódcy 30 -tej dy- 

iwizji ąą przesadzone. Wkrótce Jed ­
nak skbrygowano ten  pogląd. N a­
tychm iast tez prawie wszystkie dy ­

wizje znajdujące się w łuku 
zostały podporządkowane gen. Blas­
ków itzow i, dowódcy zaatakowanej

Nadchodzące od wschodu kolunr 
ny-pancerno-m otorowe o  których 
doniósł*nasz lo tn ik  należały do 4 - 
te j i 1-szej dyw. pancernych z armii 
Reichenau, które spod Warszawy 
kierow ały sią n a  dolną Bzurą ażeby 
przeciąć drogą odwrotu wojskom 
gen. Kutrzeby i  gen. Bortnowskiego.

W następnej fazie zaciskania 
pierścien ia  dookoła naszych dwóch 
arm ii bezpośrednie dowodzenie ob­
jął* Juz gen. Rundstead, dowódca 
południowego frontu. Przeciw a r­
m iom  "Poznań" i  "Pomorze" kon­
centrycznie skierowano wszystkie 
dywizje arm ii Blaskówitza i Kluge, 
ca łą  broń pancerną a rm ii R eiche­
nau a  częściowo zaangażowano tez 
dywizje K tlchlera. W sum ie siły  a- 
taku  n iem ieckiego  wzrosły prawie 
do 20 W. T . , licząc W tym  5 dyw. 
pancernych.. Choć z opóźnieniem , 
nucono tez do ataku Jedną flotą 
powietrzną to  Jest ok. 600 sam olo­
tów.

Na Wiadomość o ukazaniu sią 
niem ieckiej broni pancernej zagra­
żaj ącoj jedynej drodze odwrotu - 
Jak Juz było zaznaczone - gen. K ut­
rzeba natychm iast skierował*na ten 
kierunek dwio brygady kaw alerii, 
któro po przeprawieniu sią przez 
Bzurą tuz przy je j  u jściu do Wisły 
uchw yciły zachodni skraj Puszczy 
Kampinowskiej. W (lad  za kaw ale­
rią  zdołały jeszcze przejść rzeką 
dwie dywizje p iechoty  (25- ta  i  5-

ta). Dalszy koncentryczny nacisk 
wojsk niem ieckich coraz bardziej 
zacieśniał*obszar zajmowany przez 
obydwie nasze arm ie. Potązne i 
bezkarne Juz ataki lotnictwa nurko­
wego uniemożliwiły przeprawą n a ­
stępnych Jednostek przez Bzurą. Co 
gorsze, 4 . dyw. pancernej - po ciąz- 
kiej w alce pod Sochaczewom (17/9) 
udało sią przełam ać pozycje trzyma­
ne przez szczątki juz tylko 17. dywi­
zji 1 wedrzeć sią w środek ugrupowa­
nia naszych wojsk. W całkow icie 
Juz nierównej w alce nasze dzielne 
dywizje, które Jeszcze parą dni t e ­
mu b iły  i pądziły Niemców przed 
sobą, kolejno u legały  przewadze 
nieprzyjaciela 1 tylko nielicznym 
oddziałom udało sią przebić przez 
lasy kampinoskie i  dojść do okrążo­
nej Juz ze wszystkich stron Warszawy, 
Na kujawskich polach i  piaszczys­
tych bezdrozach Puszczy Kampinow­
skiej zglnąły tysiące naszych zoł'- 
niezzy. polegli tez trzej generało- i 
w ie -  Skotnicki, Bołtuć i Wład. 
Pierwszy od bomby lotniczej, a 
dwaj nastąpni w tyrali erce, przebi­
ja ją c  sią  przez p ierścień wojsk n ie ­
m ieckich, gdy Jedynym Juz sposo­
bem  dowodzenia był- tylko przykład 
dowódcy. We wspólnych tymczaso­
wych m ogiłach chowani byli przez 
m iejscow ą ludność razem Polacy, 
Ukraińcy, Białorusini i Żydzi. W 
zatłoczonych szpitalach, w dom ach 
miasteczek i wsi, tysiące rannych 1 
cierp iało  w prymitywnych w arun­
kach przy niedostatecznej pomocy 
lekarskiej i  przy braku najpotrzeb­
niejszych lekarstw.

Bitwa nad Bzurą, je j szcząśliwy 
początek i tragiczny finał*, ciąg le  
jeszcze Jest tem atem  badań i do ­
ciekań. Oczywiście trzeba pam ią- 
tać , ze krytycy operują dzisiaj zu­
pełn ie  innym i e lem en tam i niz te, 
którym i dysponował*gen. Kutrzeba 
dowodząc naszymi dwoma arm iam i. 
W pierwszych dniach wojny, n ie -  j 
stety, nie m ieliśm y pełnego w yo­
brażenia Jaki w alor przedstawiają 
dywizje pancerne i działające w 
m asie lotnictw o. Dzisiaj, znając 
dokładnie Juz* układ zaangażowa­
nych sił-łatw o Jest dowieść, ze ry­
zyko uderzenia poza Bzurą było zbyt 
w ie lk ie . Na kierunku nata rc ia  n ie ­
stety  n ie  można było Juz liczyć na 
spotkanie a rm ii 'Hfcódl", której 
resztki w tym  czasie w ciężkich 
walkach z lasów skierniewickich 
odchodziły na M odlin. Trzeba tez j

zauważyć, ze natarcie na kierunek 1 
Łodzi z każdą godziną i dniem  od- I  
dal a to a nie zbliżało wojska pomor- { 
skio 1 poznańskie do celu manewru ) 
odwrotowego, którym była Warsza­
wa. Ale z drugiej strony za decyzją| 
uderzenia właśnie w tym  kierunku 
prze mawiał* motyw solidarności z 
sąsiadem (armia " łó d l"), któremu 
gen. Kutrzeba pragnął* przyjść z po­
mocą, a którego położenia nie 
znał; Za podjąclem  natarcia  prze­
m aw iała tez korzystna pozycja Jaką 
zajmowały armie "Poznań" 1 "Po­
morze" w stosunku do dywizji Bios-' 
kowitza. Przy pobieraniu decyzji 
duząw agą miał* tez motyw psycho­
logiczny o którym była Juz wzmian­
ka. Chodzi o to , ze gen. Kutrzeba 
zdawał*sobio sprawą z ujemnego 
Wpływu na morale żołnierzy m ar­
szów odwrotowych i pragnął* dać 
wojsku satysfakcją -  jak iś sukces.
Po stronie polskiej, Jeżeli nawet 
brano pod uwagą techniczną prze­
wagą przeciwnika, to Jednak nie 
zdawano sobie sprawy, ze ta przewa 
ga była oz tak w ielka. W jednej - 
ze swych powojennych, fachowych 
prac gen. Glabisz, przeprowadzając 
analizą tak ich  czynników Jak siła  
ogniowa, szybkość operacyjna, 
ruchliwość taktyczna i dodatkowo 
biorąc w rachubą rezultaty spotkań 
naszych Jednostek z niem ieckim i, 
określłhwspółczynnlk s iły  1 spraw­
ności dla każdego z typów W.J. 
Dopiero po uwzględnieniu tego 
współczynnika mocna zdać sobie 
sprawą z rozmiarów ówczesnej prze­
wagi niem ieckiej. Według oceny 
gen. Glabisza stosunek ten  wyrażał* 
sią (zaokrąglając cyfry) jak  1 dla 
naszoj dywizji p iechoty do 2 dla te ­
go samego typu jednostki n iem iec ­
kiej i 0 ,4  dla polskiej brygady k a­
w alerii do prawic 4 d la  dywizji pan 
cernej.

W Warszawie młodsi dowódcy i 
sztabowcy z goryczą zapytyw ali - 
dlaczego gen. Rómel, dowódca 
wojsk broniących Warszawy, nie 
wyśle choćby Jednej dywizji na po­
m oc. Krytycy nie brali pod uwagą 
tego, ze gen. Róm el po wcześniej - 
szym doświadczeniu z arm ią ,4xxł£" 
zdawał*sobie sprawą lep iej niz inni 
z niebezpieczeństwa Jakie groziłoby 
większemu zgrupowaniu piechoty W 
otwartym polu wobec czekających 
tylko na to  dwóch dywizji pancer­
nych 1 zmotoryzowanego pułku SS. 
Na usprawiedliwienie trzeba Jeszcze 
dodać, ze nasze dywizje zamknięte 
barykadam i w stolicy straciły  Juz 
zdolność manewrową -  m ogły bro­
nić sią, sale do ataku W większym 
•ty lu  Juz nie nadawały sią. Staw ia­
no tez zarzut Naczelnemu Dowódz- 
t, u, zo w tym  czasie gdy dywizje 
poznańskie! pomorskie nacierały, 
nie skierowano do ta j bitwy Nowo­
gródzkiej Brygady kaw alerii a od­
wrotnie z Puszczy Kampinowskiej 
nucono  Ją  do u d enen la  na wschód; 
nim  bnegu Wisły. 1 znowu krytycy.

nie uwzglądnlli w tym wypadku tegc 
zc właśnie 11/9 Niemcy pizo kro czy­
li Bug paraliżując ca łą  naszą obroną I 
na tym froncie i tu była potrzebna 
natychm iastow a pomoc.

Nasze dwie armie b iły  sią zupeł* I 
nie sam otnie. Choć w Warszawie 
słyszało sią o rzekomym pojawieniu 
sią w Kołomyj 1 Jakichś oddziałów 
angielskich o nalotach sojusznicze-«, 
go lotnictw a na Berlin, to  Jednak 
w rzeczywistości nic podobnego nie 
nastąpiło. Juz po wojnie gen. Game 
lin  usprawiedliwiając bezczynność 
wtedy prawie stu dywizji francus­
kich stwierdził; ze "w ten sposób 
nadaw al: właściwy sens umowie w oj- [ 
skowoj zawartej z Polską". Chodzi­
ło  mu o to, zc umowa ta  rozmyśl­
nie na czas nie ratyfikowana w łaś- ' 
ciw ie do niczego nie zobowiązywa­
ła  Francuzów. Jeżeli chodzi o  ewen­
tualną pomoc angielską, to trzeba 
tutaj wyraźnie stwierdzić, ze Angli­
cy  wiążąc sią sojuszem z Polską 
chcieli tylko odwrócić niebezpie­
czeństwo od zachodu i skierować ca  \ 
ł ą  furią niem iecką na wschód. Po­
za tym  Anglicy w ogóle nie zam ie - 
rzali udzielić nam  Jakiejkolwiok 
pomocy ani m ateriałow ej, ani p ie ­
niężnej, a tym bardziej wojskowej 
. . .  Jeszcze 17 września, gdy decy - i
dował*sią los arm ii "Poznań" 1 "Po- 1 
morze", w oblężonej Warszawie ro ­
zeszła sią wieść, ze wojska rosyjskie 
idą nam  z pom ocą. Chwytano sią 
naw et tej nadziei, chociaż ówczes­
ny stosunek w zajemny Polski 1 ZSRR 
w cale n ie  wskazywał; ze by taka po -

I m oc mogła nadejść od wschodu.
I Nad Bzurą i  w lasach kam pino­
skich jedynym i naszymi sojusznika­
m i byli zo łn iene kresowi -  Ukraiń­
cy-i Białorusini. Na innych nie 
mogliśm y w tedy liczyć.

Choć w swych powojennych re - 
lacj ach gen. Kutrzeba sam  surowo 
siebie ocenia, to jednak  n ie  ulega 
wątpliwości, ze był*to jeden z n a j­
lepszych naszych w yśzych dowód­
ców, którem u wypadło dowodzić 
w najtrudniejszych warunkach. Gen. 
K utneba posiadał*gruntowne w y k ­
ształcenie wojskowe oraz duze doś­
wiadczenie sztabowe i  był*jednym 
z tych nielicznych naszych wyzszych 
dowódców, który poważnie studio­
wał* zagadnienia związane z rozwo­
jem  m yśli 1 wiedzy wojskowej. Wo­
bec dostania sią naszego szyfru w 
n iem ieckie  ręce, w rozmowach 
między dowództwami, prowadzo­
nych żargonem sztabowym, gen. 
Kutrzebę określano jako  "profesor" 
co  pozwalało domyślać sią, ze cho­
dzi o  powszechnie cenionego komen 
danta  naszej WyzszeJ Szkoły Wojen­
nej'. Gen. Kutneba, który wyróż­
niał* się kulturą 1 tak tem  m ając 
rozkaz N . W. ob jęcia  dowództwa 
nad ̂ obydwoma arm iam i "Poznań" 
i  "Pomorze" wolał*sprawą dowodze­
n ia  rozwiązać na płaszczyźnie ko le ­
żeńskiej n ie  chcąc sprawić dodat- 
(Dokończenie na stronie 6 -te j)
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Każdy z nas w ie, ze w naszej rodzinie em igracyjnej obchody Jubi­
leuszowe cieszą się w ielk im  powodzeniem. Solenizant m usi wysłuchać 
jednej lub  w ięce j mów, podziwiać " naszych M ilusińskich " w ystępują- j 
cy ch  z te j okazji z wierszykami lub jakąś sztuką (naturaln ie w strojach na- 
rodowych) i  przede wszystkim uczestniczyć w obiedzie wydanym przez pctyj 
J a c ió ł  i  adoratorów. Zaleca się  również* wręczenie z tej okazji pergaminu 
z w iększą ilo śc ią  podpisów. Ofiarowywanie w m yśl miejscowego zwycza- 

■ ju  złotych m edali, czy m edalików ze względu n a  stan ekonomiczny naszej 
ko lon ii w ge tc ie  polskim  się  n ie  przyjął; -  Za to  m usi być śpiewane, z 
m aksym alnym  natężeniem  strun głosowych staropolskie 11 sto la t  • - 
Otóż* to  wszystko m nie, a  raczej nas z panną M arysią Pawełek, om inętow - 

|  |
Przed paru tygodniam i nadaliśm y setną z rzędu polską audycję 

radiow ą J K asia  audycja to  2 do 3 stron maszynowego pisma, to kilka 
m etrów  ta im y  z nagraniam i naszych t . J .  polskich m elodii lub dwadzieś­
c ia  parę  m inut muzyki z p ły t nagranych przez naszych muzyków. -W  c ią ­
gu tych  3 la t  od k iedy  regularnie nadajem y polskie audycje radiowe om a­
w ialiśm y  tak  nasze osiągnięcia  muzyczne ja k  i  mówiliśm y o naszej l i te ­
raturze, p racach  naukowych, historii, osiągnięciach-dzisiejszych w odbu­
dow ie kraju, odbudowie Warszawy, szkolnictwie, teatrach  i  wybijających 
się jednostkach tak  na polu muzycznym ja k  i  w sztuce. -  Ten m a te ria ł 
zebrany w trzech pękatych  teczkach stanowiłby w druku obszerną książkę, 
a  w  m uzyce k ilkanaście km . taśm y  megafonowej. -

O m aw iane audycje zasadniczo były i są nastawione na spopularyzo­
w anie naszej kultury i  zapoznanie z naszymi osiągnięciam i n a  tym  polu 
ludności m iejscow ej. M łodzie/ odpłynęła z ge tta  polskiego 1 W myśl je j  
odw iecznych chyba praw interesuje się  ona więcej teraźniejszością i  pizysz 
■łością, aniżeli tym  co  kiedyś było. Między innym i podajem y Jej właśnie 
nasze osiągnięcia  n a  najrozmaitszych polach i  w najróżnorodniejszych 
dziedzinach. Uważamy i  głosim y to , ze Polak ze swego w kładu do kultu­
ry  łac iń sk ie j i  chrześcijańskiej, z osiągnięć narodu w dobie dzisiejszej^ 
m mi, być dum ny i  zasługuje n a  podziw obcych. Jak  m ieliśm y się możność 
n iejednokrotnie przekonać długie  m iesiące, czy Juz la ta , naszej c iąg łej J 
p racy  dały  pewne rezu lta ty  i  . .  to  je s t  naszą laurką jubileuszową. -

W naszej co  tygodniowej pracy, w naszych wydatkach n ie  zwraca­
liśm y się  do nikogo z prośbą o pom oc. Prosiliśmy tylko o jedno, aby cb 
czw artek o  godz. 2 0 ,3 0  nasi słuchacze nastaw iali swe rad ia  n a  " Radio 
N acional Rosario " i  aby dzielili s ię  z nam i swymi krytycznymi obserwa­
cjam i* -  S taraliśm y s ię  zawsze i  staram y obecnie  o  utrzym anie ze słucha­
czam i -łączności, w ym iany  m yśli i  spostrzezeń.

|  *
Pisząc o naszym jubileuszu składam  tez specjalne podziękowania J 

tym  wszystkim, którzy s ta ra li s ię  z n a m i nawiązać kontakt. Specjalnie 
dziękuję ks. P rałatow i A. Gawędzkiemu, polskiem u duszpasterzowi z Ro­
sario  ks. A. Wróblowi i  m łodem u inz. Ryszardowi Borysiukowi. M ateria ł 
czerpaliśm y przede wszystkim z Polski od krewnych, p rzyjaciół; dawnych 
kolegów  z 11 Polon ii."  z wydawnictw  krajowego 11 Czytelnika " , prasy e -  
m igracyjnej i  k ra jow ej. Pracow aliśm y w myśl zasady, ze kasdy, jeżeli
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A leksander POREMBINSKI
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LOGIKA ? DEDUKC1E i ELIMINACJE

W A gencji PRO ARTE wszystko Juz* w róciło do stanu normalnego. 
Znikła czerwona p la m a  krwi z podłogi w naszej sa li, koledzy i koleżanki 
n ie  rozm aw iali juz o m orderstw ie. Zapomniano Lourivala szybko -  każdy 
m a  przecoez w łasne kłopoty . A życie n ie  czeka -  biegnie szybko.

P racow ałem  teraz w naszej sa li sam otnie. Dyrektor techniczny 
zn a laz ł w  szufladzie Łouriyala dwadzieścia siedem  Jego gotowych rysunkó) 
D ał-m i Je , w ręczy ł p lik  nowych zamówień, i  mruknął*:'

-  Nowego rysownika przyjm iem y dopiero od pierwszego. Niech 
pan  wykorzysta te  rysunki. N ie trudno chyba będzie dorobić teksty do 

tych  rysunków. N ie są  one najgorsze.. .  11
-  Oczywiście, pan ie  dyrektorze -  odpowiedziałem skwapliwie. 
D orabiałem  teksty , po przeciętn ie  dziesięć dziennie na ten  sam

te m a t do każdego rysunku. Jakoś to  szło. A le m yślałem  o zbrodni i o za­
bójcy .

Pizy popołudniow ej kaw ie zrobiłem  na kartce  papieru następują­
c e  zestaw ienie  :

1 -  szef sek c ji personalnej.
2 -  maszynistka, k tó ra  przepisuje listę  p łacy .
3 -  szef księgow ości, który oblicza uposażenia.
4 -  kasjer, k tóry paku je  pien iądze do kopert, według lis ty  p łacy .

f  n ie obowiązek, to  m a prawo d d a s y t  swą ceg iełkę d la  naszych w s p ó ln y ^  
celów. Tym  tez* wszystkim raz jeszcze specjaln ie  dziękujem y. -

Nalery dodać, źe w naszym dwuosobowym zespole poważną częffi 
pracy wykonuje nasza tłum aczka i  "  spikerka " , n a leżąca do tu t. młode­
go pokolenia polskiego, panna Marysia Paw ełek. N a pewno n ie  Wszyscy 
słuchacze zdają sobie sprawę ile  regularnej, s ta łe j pracy  w ym aga przygo. 
towanie i  zrealizowanie każdej godziny radiow ej. Nasza współpracownicz­
ka, prócz swej duźejpracy zawodowej, m a jeszcze c a ły  szereg obowiązków 
i  prac społecznych polskich i  m iejscowych. Nigdy się  Jednak n ie  zdarzy­
ło , aby z tego powodu polska audycja radiowa w czem kołwiek z je j «»>- 
ny  ucierp iała . Nie w iem y co  przyszłość przyniesie. Weszliśmy w 4 -ty 
rok pracy n a tym  polu. W kaśiym  bądź razie pragnąłbym , aby tych tfcw 
k ilka  zastąpiło naszej "  spikerce " obchód jubileuszowy, na który niewąt­
pliw ie zasłużyła. -

Juliusz Dzianott
OD RED.; Dobra robota d la  naszej Sprawy n a  te ren ie  Rosario i  N ajsz­
czersze gratu lacje  ■ okazji setnej audycji i  najserdeczniejsze ryczenia 
dalszej owocnej pracy.

W O D P O W IE D Z I FABDIB JA K O W I Ż^ŁTODWSKIEMU  

(Na lis t zamieszczony w "  Głosie Polskim " z d n ia  31. 8 .1973  r."W  spra­
w ie  Colonizadory ")

Pisząc " Epitafium  " n ie  było m oim  c e le m  an i in ten c ją  uchybie- 
n ie  w godności, czy zasługach położonych d la  sprawy polskiej n a  innych 
polach działalności niz‘ Colonizadora, osobom przeze m n ie  wymienionym, ' 
Spółka akcyjna je s t osobą prawną, k tó rą  jed n ak  reprezentu ją ludzie po­
siadający  swe im iona i  nazwiska. Trudno w ięc om aw iając zagadnienie 
tak  złozone i  zagmatwane ja k  C olonizadora^lel N orte S. A. mriloi^g Wy_ 
m ienien ia  nazwisk osób, które za je j  losy przez d ługie  la ta  ponosiły i  po- ' 
noszą odpowiedzialność, śm ie rć  śp. Zbigniewa Żółtowskiego Jest zamknij 
c ie m  pewnego e tapu  w istnieniu Colonizadory, e tapu  jakby  oficjalnego 
i  stąd w Epitafium  poświęconym Colonizadorze je g o  nazwisko częściej wy­
s t ę p i e  niz inne . I jeże li spadkobierca zm arłego będzie u  m ia ł  i  zechce 
udowodnić to  co  twierdzi w  liśc ie  do R edakcji "  Głosu Polskiego " z d. j
3 1 /8 /7 3 . ,  mówiąc o swym ojcu*

" A ile  Go kosztowało zdrowia, juz* u  schyłku życ ia , zabezpiecze- ! 
n ie  w łaśnie Colonizadory -  w n ie  pozazdroszczeniu wewnętrznych warun­
kach współpracy -  d la  swych prawowitych w łaśc ic ie li, których n a  terenie l 
Argentyny reprezentował; w tedy  gdy n ie  jed n a  in sty tucja  em igracyjna na 
zachodzie przechodziła przez inne zgoła k o le je . " ,  -  to  wówczas im ię 
zm arłego nabierze nowego blasku, a  w zm ianka w E p ita f iu m  w niczym te 
m u n ie  zaszkodzi.

Ja  rozumiem, ze zabezpieczyć powierzony sobie m ają tek , to co 1 
najm niej zachować w niezm iennym  s tan ie  to  co  s ię  otrzym ało do strzeże­
n ia , to  posiadać ty tu ł; czyli odpowiednie z lecen ie  z określonym i upraw­
nien iam i, to  zdawanie sprawozdań okresowych swym m ocodawcom . Czy 
pan  Jan  Żółtowski .może udostępnić do w glądu op in ii publicznej dowody, 
ze to  m ia ło  m iejsce ?

List swój do R edakcji G . Polskiego p . Jan  Żółtowski rozpoczyna j 
zwrotem lekcew ażącym  autora Epitafium , sądząc przypuszczalnie, ze ta

5 -  koleżanka, która doręcza pracownikom  Koperty z pieniędzmi i 
i  odbiera od nich recibos, pokw itow ania. A n a  n ich  widnieje I 
przeciez suma, wysokość uposażenia, a  w ięc  i  podwyżka.

Poza tym i jeszcze tylko director presidente , dyrektor naczelny, i 
k tóry uw fględnił prośbę Łouriyala o  tę  ogrom ną rzeczywiście podwyżką. J

M am y przerwę obiadową od 12 do 1 4 -e j.  Jedn i ja d a ją  w domu, j 
c i  co  m ają au ta . Inni odgrzewają sobie jedzen ie  przyniesione i zjadają je i 
w pokoiku dorry E ulalii. Inni wreszcie ja d a ją , ja k  j a ,  w barze na przeciw . 
ko. W ymienieni wyżej byli jedynym i osobam i w A gencji, którzy mogli j 

|  w iedzieć o podwyżce uposażenia Łouriyala. Inni n ie  -  spraw a podwyżek 1 
'by ła  sprawą ta jną .

Przez p ięć  kolejnych dni prowadziłem  z ty m i osobam i rozmowy 1 
śledcze. Oczywiście w sposób koleżeński, jak o  najblizśzy towarzysz pracy j 
Łouriyala.

M iałem  wyniki. Odnotowałem Je n a  tam ty m  arkuszu papieru -  1
pod odpowiednimi num eram i ko lejnym i. A w ięc  :

1 -  Kierownik sekcji personalnej: Podwyżka by ła  ogromna, nie 
w iem  dlaczego dyrekcja m u ją  d a ła . Pewnie Jest, to  Je s t był; bardzo 
zdolny 1 zagroził odejściem  z pracy. Ale to  funkcjonuje ty lko  z wami, v  i 
produkcji. Ja  na przykład Jakbym  zagroził ode jśc iem  z p racy  -  to by się 
tylko ucieszyli i  prędko m nie zw olnili. Na m o je m ie jsce  zaraz preyjęlity j 
m łodego z połową m ojego uposażeni a . Tak , pan ie , d la  m nie juz tylko > 
em erytura, albo cmentarz, a n ie  podwyżka. Dwadzieścia osiem  la t  pracy I 
w te j A g e n c ji .. .

2 -  Szef księgowości: Louriyal ? D o sta ł podwyżkę ? .Ile ? Ni® P* I [
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forma wypowiedzi podniesie powagi} Jego frazeologii. A w ię c u r y w m ie ^  
dobra publicznego d la  celów prywatnych je s t widocznie przywilejem wy­
branych i  n ie  pomniejsza w nic ze m ich  cnó t obywatelskich i  cywilnych.
Jefli jednak  kfcof się  tem u  przeciwstawi, to zasługuje na wzgardę, jes t 
człowiekiem bez cnó t i  rozumu, bez czci i  w iary. -  To właśnie w swym 
liście pragnie zasugerować czytelnikow i p . Jan  Żółtowski. SobiepańskoŚć, 
brak szacunku d la  oponenta pozbawiają autora listu  spokojnego rozumowa­
nia*

Sądzę, ze tego  rodzaju wypowiedzią nie osiągnie efektu jakiego 
się spodziewa. Pan Jan  Żółtowski operuje term inam i nieokreślonymi, po­
zostawiając czytelnikowi po le  do dowolnych domysłów, zapewne negatyw­
nych d la  podpisanego, -  m ianow icie pisze on -  " Artykuł*ma zresztą inny, 
jak  zawsze niedom ówiony c e l i  zasięg 11 -  czyżby p .  Jan  Żółtowski nie zro­
zumiał} czy n ie  chc ia ł-zrozumieć tak  jasno przeprowadzonej m yśli przewód 
niej Epitafium ? M oje sum ienie je s t czyste i  n ie  oblężone żadnym czynem 
aspołecznym, n ie  towarzyszyły m i przy pisaniu wzmiankowanego Kpitafłnm  
inne ce le , ja k  tylko dobro społeczne. O la p .  J . Żółtowskiego sprecyzuje 
to czego n ie  chciał*on zrozumieć. C el główny Epitafium to  Restytucja 
dc jra  publicznego, które je s t  do te j pory w posiadaniu grupy osób prywat-1 
nych, operuj ących dobrem publicznym bez żadnej kontroli, zorganizowa­
nemu społeczeństwu polskiem u w Argentynie. Gdy sprawa Colonizadory 
stała się publiczna, je j  byli, i  dotychczasowi dyrektorzy wszelkim głośnym 
reklam acjom  zwrotu m ajątku , ja k i reprezentuje Colonizadora, społeczeń­
stwu polskiem u, przeciwstawiali jeden  argtiment -  n ie  podnoście hałasu, 
bo w ten  sposób dowie się o tym  am basada Polski Ludowej i  może nas poz­
bawić posiadanych dóbr, a  ja k  będziecie pokorni i  nic n ie  będziecie m ó­
wić, to  może z tego  coś otrzym a Związek Polaków.

£  O czyje in teresy chodziło, -  Związku Polaków, czy panów dyrek­
torów, -  zapytuje ?

Ambasada n ie  rewindykowała Colonizadory w swoim czasie i  n ie  
zrobi tego zapewne obecnie, a le  społeczeństwo polskie w  Argentynie po­
siada do rew indykacj i  uznane przez dyrektorów Colonizadory, pewne p ra­
wa, a  jego  egzekutywa, to  je s t  prezes i  zarząd Zw. Polaków posiada for­
m alny obowiązek wyegzekwowania istniejącego jeszcze m ien ia  publiczne­
go z rąk  pryw atnych. Pan Jan  Żółtowski w punkcie 5 swego listu  pisze:
11 Zastępstwo członka zarządu przyjąłem n ie  jako  dom niem ane dziedzictwo,1 
ja k  twierdzi autor listu, a le  jako  n iem iły  obowiązek i  tylko wobec braku 
zgody n a  innego kandydata polskiego, wiedząc z góry, ze się pewnym  k o - 1 
-łom napewno naraża " , -  Zapytuje, k to  i  z jak ich  uprawnień korzystając 
nakłaniał- p . J. Żółtowskiego do pod jęc ia  się  tego n iem iłego  obowiązku i 
w jak im  środowisku polskim  szukano nowego kandydata i  jak ich  w ym aga­
no od niego  kw alifikacji ? W iadomym nam  je s t, ze pana J . Żółtowskiego 
ze środowiskiem polskim  w Argentynie łączą  bardzo liifne więzy, poza j e ­
go polskim  pochodzeniem , kogóż' on tam  w ięc reprezentuje i jak im  in te ­
resom odpowiada ?

Jaka w ięc grupa osób sto i za tym  wszystkim i  zniew ala niektóre 
osoby do dria łan ła  wbrew ich  własnej w oli. Na tym  m iejscu powstaje no­
we pytan ie  -  dlaczego pana generała Jacynę należy przeforsować n a  preze­
sa Colonizadory, skoro ja k  w ynika z jego  legalnego następstwa n a  stano­
wisku przedstaw iciela Rządu Polskiego na  Wygnaniu, przejęcie prezesury 

m iętam . M nie tam  wszystko jedno, n ie  m oje to pieniądze. Komu dyrek­
cja  chce dać -  choćby dwieście procent -  to obliczam i wpisuję w bru­
lion lis ty  p łacy . Zgodnie z odręcznym pism em  dyrekcji; które prze chowu 
ję  w zam kniętej zawsze szufladzie m ojego biurka. Mnie tam  wszystko je d ­
no, w ypełniam  przeciez tylko rozkazy dyrekcji.

3 -  Maszynistka, co  pisze listę p łacy : Lourival ? N ie zauważyłam 
naw et. T o  on dostał-podwyżkę^? Ja  m am  ty le  roboty i tak  muszę uważać, 
zeby się n ie  pom ylić . To przeciez są  p ieniądze. Jak się pom ylę -  to szef 
może m nie zw oln ić .. .

4 -  Kasjer, w iecznie zaaferowany grubas, spocony i  zapatrzony w 
pieniądze, zeby się n ie  p o m ylić : Panie, j a  nie m am  czasu o  niczym myś. 
leć  ja k  z banku przychodzą pieniądze i  pakuję  je  do koperty. Patrzę na 
listę p łacy  i  myślę tylko o tym , zeby się n ie  pom ylić . Bo ja k  kom u w ło­
żę za duzo, to m i ostatniego zabraknie. I w tedy muszę siedzieć do pófnej 
nocy i  c a łą  robotę zaczynać od początku. Ja  n ie  m am  czasu na zastanawia­
nie się czy k to tam  m a w tym  m iesiącu  podwyżkę. Patrzę tylko n a  naz­
wisko i n a  sum ę, w liśc ie  p łacy . A potem  oddaję ją  wraz z pokwitowania­
mi do księgowości. Ja , panie, n ie  m am  czasu n a  tak ie  różne.. .

5 -  T a, co  roznosi p ieniądze pracownikom: 11 Podwyżka Louriva- 
la  ? Wie pan, ze naw et n ie  czytałam . N iektórych czytam, tak ich , którzy 
mnie interesują. A najlep iej byłoby, gdybym Ja dostała podwyżkę. Bo 
wy tam , w produkcji, " - i t d . , i t d . , plus głupie uśmieszki.

T ak  zanotow ałem . Ewentualne hipotezy upadły. N abrałem  pew ­
ności, ze żadna z tych  p ięc iu  osób n ie  zamordowała Lourivala.

Pewnie, teoretycznie rzecz biorąc m ogłaby go zabić dona Eulalia. 
Została z ńim  przeciez* w pokoju po m oim  w ejściu do WC. Ale naw et p o -
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Colonizadory powinno być częścią Jego formalnych uprawnień. Kto z pa­
nów dyrektorów Colonizadory podejm ie się odpowiedzieć n a  to  pytanie ?

Kończąc swój list p . J. Żółtowski komunikuje nam  c e l jak i sobie 
postawił- akceptując stanowisko zastępcy dyrektora w Colonizadorze, m ia  
nowicie: przeforsowanie p . generała Jacynę n a  prezesa Colonizadory, ale 
ja k  pisze^ Epitafium może tem u przeszkodzić. 1 znowu ten  sam  straszak 
co dawniej, -  m ilczcie bo Wam z tego nic nie kapnie. Ambasada Polski 
Ludowej Jak się o tym  dowie, może nam  i t ę  resztę pozostałego m ajątku 
odebrać. Zapytuje komu może odebrać -  auto m i ano w any m , nieprawym 
dyrektorom ? -  czy wobec tego rodzaju prywatnych interesów, m am y za­
chować m ilczenie ?

Skłonny jestem  uwierzyć, ze p . Jan Żółtowski n ie  wyniósł-osobiś­
cie  do tej pory żadnej korzyści z Colonizadory, a le  kto pokrywa swoim 
im ieniem  niewyjaśnione działanie innych, przyjmuje tym  sam ym  n a  sie­
bie pewien sto p ień  odpowiedzialności, -  a  trzeba p . Janowi Żółtowskiemu 
wiedzieć, ze nad obecnym i dyrektoram i Colonizadora d el Norte S .A .,  -  
wisi groźne -  redde ouod debes -  do czasu kiedy n ie  nastąpi " rendición 
de cuenta ".

(-) Mieczysław Kruszewski.

TOW. ŚPIEWACZE IM. F. CHOPINA oraz S .O .S .

zapraszają Kolonię Polską na 

podwieczorek przy mikrofonie 

" GDY ZAŚWIECĄ LATARENKI . . . . .  " 

który odbędzie się W dniach 27 i  28 października 1973 o godz. 18 ,3o 
w Domu Polskim 

Zgłoszenia przyjmuje Księgarnia Polska Pana T . Dąbrowskiego.

NO W E W ŁADZE ZW IĄZK U T O L A K bW  W MEMDOZA

Na Walnym Zebraniu Związku Polaków w Mendozie, odbytym 26 
sierpnia 1973 r. zostały wybrane następujące nowe władze na kadencję 
1973/74: PREZES -  p . Wiesława Lipińska, WICEPREZES - p . Władysław 
Zięba, SEKRETARZ -  p . Anna K olęda, SKARBNIK - p . Antoni LUBO - 
WIECKI. CZŁONKOWIE - Stanisław Irchin, Józef Iwankowski. KOMISJA 
REWIZYJNA -  pp. Bronisław Bukietyński, Stanisław Knap, Edward Offen. 
Si^D POLUBOWNY -  pp. W iktor Kolęda, Edward Offen, Rosa de Knap. 
ADMINISTRATOR SCHRONISKA - Zbigniew Gębarski. KIEROWNIK TECH­
NICZNY BUDOWY SCHRONISKA - Inz. Władysław Ruchaj. DELEGAT DO 
CENTRALI w Bs. Aires -  p . Mieczysław Kruszewski.

OD RED. : Nowym Władzom zasłużonej Organizacj i  Polskiej w dalekiej 
Mendozie przesyłamy serdeczne ryczenia owocnej pracy w rozpoczętej no ­
wej kadencji.

Z A M IA S T  K W IA T Ó W  na grób Franciszka Muszyńskiego Zarząd Po­
laków w Mendozie złozył-100 pesów ley  na Instytut Kardiologiczny, który 
m ieści się w Szpitalu Centralnym  W Mendozie.

POLSKI Stroru

lic  j a  n ie  brała pod uwagę te j ew entualności. Kobieta stara i  słaba. Lou- 
rival m łody i silny. Wreszcie po co  ? Z jak iego  powodu. Jedynym m oty­
w em  m ogła być ta  podwyżka. Sześćdziesiąt procent -  to oburzało nawet 
m nie, a cóz dopiero mówić o innych, którzy pracow ali tu  dłużej i  n ie  do 
s ta li n ic, albo najwyżej m arne syndykalne 7 procent. Ale n ikt o  tej spra­
w ie n ie  wiedział-prócz owych p ięciu . No, i  dyrektora generalnego.

Uzyskałem audiencję u niego. Ważny to  człowiek i  bardzo zajęty. 
Pytałem : " Czy m ogę zapytać o coś ? Sprawa ważna. 11

M ina jego  złagodniała. Myślał; że chcę go tez prosić o podwyżkę.
A w tak ich  m om entach dobrze je s t dyrektorowi przybrać minę strasznie 
zagniewanego. To onieśm iela tak, że petenci w ycofują się przed wypowie­
dzeniem swej pokornej prośby. Ale ja  byłem  szybki i

- W cale nie myślę prosić o podwyżkę. Mam znajomych w po lic ji
i  w iem , że Lourival uzyskał*ostatnio szieśćdzisięcioprocentową podwyżkę. 
Chcem y wykryć m ordercę.. .  Czy może m i pan dyrektor wyjaśnić -  zacho 
w am  najfiflejszą ta jem nicę -  dlaczego dał"mu pan tak  w iele  ? Ponad prze­
c ię tną  norm ę.

- Powiem krótko. Louriyal zagroził; ze przejdzie do konkurencji, . 
w ie pan, do te j ag en c ji.. .  -  spojrzał*bacznie na m nie i  urw ał--  No, m niej 
sza z tym . N ie chc ia łem  go stracić , a on n ie  chciał-zostać, Jeśli m u n ie  
dam  sześćdziesiąt. W ięc mu dałem , dałem , potrzebujemy go, m am y m a­
sę zamówię

Podziękowałem i wyszedłem, ku wyraźnej uldze dyrektora. A le za­
ta i  w róciłem , naw et bez pukania, bo błysnęła m i myśl śm iała , choć ryzy 
kowna. (Dokończenie nastąpi)



KURIER POLSKI Buenos Aires, 20/27. o

Złodziej zadzwonił na komisa­
riat policji w Pori (F in land ia ), 
mówiąc, zc zabarykadował się w ■ 
m agazynie, który chciał okraść, 
bo na  dziedzińcu szaleje wielki. 
zfy pies. Ptchow y włamywacz

Pierwsze Polskie Biuro Podróży
w B uenos A ires

OMEGA
^  Z

załatwia wszelkie sprawy przejazdowe do Europy 
i Stanów Zjednoczonych, samolotami i statkami, jak 

również przejazdy lokalne w Argentynie.

. K R E D Y T Y

Informacji udziela: P O L S K A  A G E N C J A  O M E G A  
AVENIDA CORR1ENTES 848 - 5 piętro 

Telefony: 40-8090. 40-8052 I 46 -  3072

{i rosił aoy policja wzięła psa na 
ańcuch, a jego do kozy. Proś­

bie stało się zadość.
W roku 1962 „miłość" była sło­
wem najczęściej używanym ar 
prasie, w  roku ubiegłym oka­
zało się te  je s t na 9 miejscu. 
Na pierwsze miejsce wysunął 
s if  ..seks", a  potem kolejno — 
wojna, księżyc, narkotyki, atom 
i polityka.
Więzień Pcdro A rt eg a. w Ma- 
raciabo (W enezuela) przez dwa 
la ta  pracowicie kopal tunel. 
Gdy uznał, i c  droga na wolność 
sto i przed nim otw orem, okaza­
ło się. ic  dokopał się do sy* 
pialni strażników .

Policja wenecka znalazła w wor­
ku porzuconym nad Wielkim 
Kanałem 6 bezcennych obra­
zów bizantyńskich z XIII w ieku 
i 4 sreb rne  świeczniki z XVIII 
wieku. Skradziono je  w  czerw­
cu br. w  katedrze Ca orle  nie* 
daleko W enecji.
Pies policyjny, trenow any spe­
cjalnie .do wywęsząnia narkoty­
ków w  bagażach turystów  na 
lotnisku w mieście Meksyku, 
został „zwolniony z pracy". W 
ciągu 2  miesięcy służby odkrył 
tylko 3 szmuglcrów na rko ty-

W CHODZIM Y W  PIE R W SZ E  
25-LECKE KORZYSTNYCH 
O P E R A C JI RANKU

M IESZKANIA WŁASNOŚCIOWE' 
w  latach 1K9- 1973 *

WARSZAWA -  KRAKÓW - BYD­
GOSZCZ - LUBLIN -  CZĘSTO­
CHOWA -  POZNAŃ - SZCZECIN 
RZESZÓW - ŁÓDŹ .  ZAKOPANE 

WROCŁAW 
.GDAŃSK-WRZESZCZ 

 ______ TRÓJMIASTO

Metr pow.* w granicach 66 — 90 dolarów. 
Wysyłamy prospekty, M .

Zlecenia "do wyboru" i u  "siup” . Pęczki lywnoidowe, tankow e, 
urzędzie rolnicze, n u , lekarstwa.

Z m m S l e i e m i m  l  w s z e l k i e  i M ł m r m m c j e  

z a

BA N C O  C O N T IN E N T A L
C A SA  C E N T R A L :
TOCHMAN 462/66  p .2  •

E. 31-3208 in t.  06.

A g e n c i a  O n c e  : . A g e n c i *  M i t r ę  :
SARMIENTO 2502 -T .  E. 48-9439 BME MITRĘ 833 - T .  E. 45-7368 
C A P IT A L  F E D E R A L  C A P IT A L  F E D E R A L

A g e n c i a .  S a a y e d r a  : 
CABILDO 4300 -T .E .  70-7887 
C A P I T A L  F E D E R A L

A g e n c i a  C o n s t i t u c l ó n  
ERA SIL I I 99 -  ,T*E. 26 -  5375 
C A P I T A L  F E D E R A L

A g e n c i a  • Be I g r c n o  A g e n c i a  P a t e r n f c l
MCNROE 2724 -  T .E ,73-2116 CAUCIA 844-e*q. Avda. S .M arcin 
C A P IT A L  F E D E R A L  C A P IT A L  F E D E R A L

H « » l n m H  b l e i * c «

S p rz e d a ł  1 k u p n o  
b a n k n o tó w  d o la ro w y ch

Export -  Import 
Podatki

O betaga w r ip « f j  a llzo

i* l
__ am basadorem  Wenezuelą 
4  M anuel A lvcar. 2&-letni h^T~ 

Icarz am atorsk iego  klubu w e ?  
v yilli, zm arł w skutek  r t k n l jb  

podstaw y czaszki, po obroni? 
m u „głów ką karnego strzał^

I ♦  W  Seulu  (P ld . K oreą)
pierw szy na  twiecie bank k J f i
i Innych am putow anych « 2 H  i

I c a la .  Będą one u ty W a ń .^ 2  
tran sp lan tac jach . pr*»

D E C Y D U J Ą C A  M T W ą T 
, (Dokończenie ze strony 3-ciej) 
kowej przykrości gen . Bortnowski*. 
mu, k tóry jeszcze b y t  pod Wraże­
n iem  swej p o rad a  w Koryt a pQ> 
m orskim. N iestety, spotkał-g0 i 
przykry zawód a  zadrażnienia, 
re  później powstawały na pewno 
u trudniały a  n ie  u łatw iały mu p j. 
cq dowodzenia.

W decydu jącej bitw ie Kamp,.- 
n ii Wrześniowej 1939 r .  gen. Ku­
trzeba do końca dowodził- powieno 
nym m u w ojsk iem . Szukał; jeżeli 
nie zwycięstwa które było nieosią­
galne, to  choćby  sukcesu tak bar­
dzo potrzebnego w tedy  naszemu 
wojsku.

J .  Popławski

D r .  J a n  S z a f a

ADW OKAT

Desalojos - trabajoa .  saceatau 
ejecuciones - eociedfdeą, etc. 

CORDOBA 475, p. 2. - 
W Głłvo» —  po uprzedplm jw 

rum ienia telefonicznym,

KOŁDRY PUCHOW E — Bielin 
pościelowa na kołdry — P J 

P ierze — Poduszki 
ECHEVERIA 2334. TeL 7I1-L_ 
(H  kwadry od Cabildo, wyć {(i

P A O L A
SW ETRY i  w łasnej iubryH 

SU K IEN K I. 
Sp rzeda ł bu rtow na I M l l f l j  

G aleria  Jurom anto, local U 
CABILDO 309S — T. E. 711411

L E K A R Z

Dr S . J. JASIŃSKI
In tern ie  ta  •kardiolog d y p lo n e n f  
W yezei pu jfce  badanie serce I “  
ezsA krw ionośnych przy poa 

nowoczesnych ip a n tiw . 
P rzy jm uje w e wtorki, 
pią tk i w .godzinach od 16 do '  

o raz na zamówienie, j 
ESM ER ALDA 909 - »* 11 *t*- 
Tel. 31-5859 Pryw. 82 * UH

Dc. E. 7KT.I-NEH 
Choroby w ew nętrzne I dziedĄ 
Poniedziałki, środy 1 piętki 16 

A t . COBBIENTE8 7H 
T . E. 45-2148; 392-6443; 332-tej

D r Id A B lA N O  R A BIN O W O  
L E K A R Z  SPECJALISTA 

Choroby dróg  moczowjeb, 
ryczne 1 syfilis. 

P rzy jm uje od ld  do W 
*  JO S E  E. URIBURU 770, p-1 
|( ró g  Córdobo 2200) - T. Ł  4MW

Dr Hene *Ban ZaJ#
Lekarz Jn tew U U  

Klinika ogólna. Poniedziałki, U? 
dy ! p ią tk i 10-10 I na 
I Bant* P e  1Z91 T ri. 4}jJJ
H ew i po p o la ta  lab



-ttenos Aires, 20 /2 7 .9 .1 9 7 3 k u r ie r  po l sk i

Polacy w Argentynie
ZARZĄD STOW ARZYSZENIA ■ O G NISK O  POLSKIE "

serdecznie zaprasza Członków, Sympatyków i Kolonię Polską na 
uroczysty obchód

4 3 -  l e O G M I S K A  P O L S K I E G O  "

który organizuje w sobotę, 20 października b . r . , w salonie własnym 
Gorriti 3972, C ap ita l

P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I

rt)  O godz. 21. 3o KOLACJA ROCZNICOWA staraniem  Zjednoczenia 
pa£ im . M arii Skłodowskiej-Curie;
(2) Po ko lac ji PROGRAM ARTYSTYCZNY w wykonaniu Zespołu 
w Ogniska "  pod dyrekcją wiceprezesa p . Jana K . Pizło.
Biorą udział": Krystyna Swieszko, Anna Pawlik, Anna Souchop, Karol 
Kbźurno, Klemens Conradi i  Karol Souchop. Kierownictwo muzyczne: 
prof. E rlinda F lach . Choreografia: Jan K . Pizłn.
|3 ) Specjalny program artystów T eatro Colon p .p .

IRENY i  MIECZYSŁAWA ŁAGUNÓW i  p . KAMIŃSKIEJ 
Zapisy u a  k o lac ję  są  przyjmowane w sekretariacie Stow. osobiście 
lub telefonicznie: 86-9993 i  392-8828.

Między nami

v  D i D c ^  K o c z n c ę

W niedzielę , 21 października b . r .  o godz. 10-tej w polskim  1toście 
le M atki Bożej Częstochowskiej w O uilm es-Ezpeleta odbędę się w ielk ie 
uroczystości ku czci Błog. O. M a r i m i l iana  Kolbe, w dragę rocznicę Jego 
w yniesienia na ołtarze.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

1. Poświęcenie nowego ołtarza dedykowanego Błogosławionemu. 
Aktu pośw ięcenia dokonał"O. Rektor M isji Polskiej M gr. Mieczysław 

(Grzybowski.
2 . Msza sw. koncelebrow ana.
3. Poświęcenie nowego dzwonu ”  M aria  -  M axim ilian  ” i  m n ł» n rł» p ł» 
go n a  wieży kościelnej.
4 . Rodzice Chrzestni wpiszę swe nazwiska do 11 Złotej Księgi p am iątkow ej'
5. Uroczysta procesja przy dźwiękach dzwonu.
6. M iłe i  tradycyjne spotkanie.

Do w zięcia udziałn w te j podniosłej i historycznej uroczystości 
kościelnej i  patriotycznej serdecznie zaprasza wszystkie bratn ie  polskie 
organizacje ze sztandaram i Polski Instytu t K atolicki, oraz

O. Franciszek Kawecki 

ZWIĄZEK TCBRUKCZYKÓW I K ARPATt ZYKÓW 

Urządza ponownie w  niedzielę dn . 28  października b. r.
NA WYSPIE ■ POLESIE *

K O K K D 1 S  K f M ł t M l  i  Z J A Z 3  M łC A h Z K Ł Ż Y

Zapraszamy serdecznie wszystkich b. żołnierzy S. B. S. K. i 3 D. S. K. 
zrzeszonych i  niezczeszonych oraz sympatyków z rodzinami, kresowiaków, 
harcerzy, studentów i  c a łą  młodziez polskiego pochodzenia.

Regulam in konkmsu podany będzie na m iejscu . Do zdobycia 6  puha- 
rów, 3 d la  Pań i  3 d la  Panów. W ystępy studentów. Ognisko harcerskie. 
Gry i  zabawy d la  młodziezy. Bridge.

N ależ/ zabrać nakrycie i  żywność. N apoje do nabyr.<i n a  m iejscu po 
cen ach zakupu.

Żadnych dodatkowych o p ła t. Wstęp gratis.
ODJAZD :

Pociąg iem  z R etiro-M itrę  do s ta c ji  Escobar d e Belen , lub autobusem-
I  C hevalier ” z Bartolom e M itrę  2750 (Plaża Once) do Escobar. Odchodzą 
od godz. 5-e j  c o  30 m inu t. Od s tac ji Escobar, autobusem  276 do przysta­
n i n a  rzece P a ran i de las Palm as c o  20 m inut, skąd motorówką n a  wyspę
II Polesie 11 (przejazd 10 m inut).
Samochody prywa&ie: Panam i»n‘ra n a  do ru ta  N r. 9 , n a  wysokości Escobar 
a cam ino  islefio n do  n»V< P a ra n i de las Palm as, gdzie je s t  pilnowany 

parking 11 przy n A renera n.
Im preza odbędzie się  bez względu n a  pogodę. Ewentualne in form acje: 

T eL  923-3118 (kol. Betscher, od poniedziałku do oiątku w godz. biuro­
wych.

Za Zarząd: Sekretarz (-) T . Lemiszewski

W wieku XVII, w ieku potopu, ognia i  m iecza, stopniowo zaczął- 
zanikać patriotyzm naszej szlachty. Opływająca w bogactwa, przesycona 
dobrobytem, niechętnie uchw alała podatki i  ciężary, potrzebne na wypo 
sarenie arm ii. Troskę 6 obronność kraju pozostawiała obieralnem u kzólo- 
wi, którem u na mocy M Pac ta  Conventa " odbierała wszelkie prawa, a 
nakładała ogromne obowiązki państwowe.

A potrzeb w owym w ieku w ojen (tylko 17 la t  pokoju) było w iele.
Po bogactwa Rzeczpospolitej Obojga Narodów sięgała  Moskwa, w yciąga­
ła  chciw e ręce Szwecja, usiłowało zagarnąć Imperium Ottomańskie i  Ko 
zaczyzua. Jedynie ta lentowi naszych ówczesnych wodzów (Chodkiewicz, 
Żółkiewski, Jarem a Wifniowiecki, Sobieski) i ofiarności i  zdolności do­
wódców nizszych szczebli Rzeczpospolita zawdzięcza utrzymanie swej n ie ­
podległości w owym strasznym dla  niej wieku. Zawsze bowiem stosunek 
sił" naszych był"kilka razy nizszy nłz przeciwnika. I tu taj, obok dzielności 
i  odwagi, potrzebny był"fortel dowódczy.

Trylogia w ielkiego Sienkiewicza az się roi od tych fo rte li. One 
to  w dużej m ierze przyczyniają się do żywości akc ji. One trzym ają w sta ­
łym  napięciu czytelnika i  n ie  pozwalają mu oderwać się od książki.

Jest gorzej, je ś li fortel jako  formfr polem iki stosuje się n a  -famach 
naszej prasy i  n a  zebraniach naszych organizacji polonijnych. A ce lu je  w 
tym  od pewnego czasu, od paru  la t  n a  naszym terenie organ prasowy Zwiąż* 
ku Polaków " Głos Polski "• Przykłady ? Alez, proszę bardzo .  Oto n ie ­
które.

Parę la t  tem u, a  ściślej w 1970 r . ,  "  Głos Polski ” wydrukował 
ca ły  szereg doskonałych reportaży pióra Olgi Pasternak z  je j  dłnszego po ­
bytu w Kraju. K iedy zakończono druk cyklu, wyskoczył ja k  " Filip z  ko­
nopi "  artykuł o W alkirii. Artykuł pisany stylem  rokoko. Pełen wzniosłoś­
c i, kwiecistości, retoryki i  " druzgocących "  argumentów. Zrobiono z 
autorki cyklu prawie p iętoknliumifotkę komunistyczną w naszej Kolonii.
" C acy, c a c y  " , a  potem  " po uszach " , Doskonały fortel J

Kiedy w 1971 r .  w ynikła akcja  odbudowy Zamku Królewskiego 
w Warszawie, o ficjalny organ Związku Polaków na głowie staw a łab y  ją  
storpedować. Za przykładem Londynu rozdmiichano do nieprawdopodob­
nych granic kontrakcję, a  m ianow icie zbiórkę na budowę pom nika O fiar 
Katynia w Londynie .
Jaki był-wynik tych obu akcji, przy najblizszej okazji jeszcze porozmawia- 
m y. Teraz o zastosowanym fortelu, aby n ie  odbiegać od tem atu . Otóc w 
londyńskich 11 W iadomościach "  czy tez " N a Antenie ”, Juz dokładnie 
nie  pam iętam , ukazał się  a rtyku ł Józef a  Mackiewicza, znanego pisarza 
em igracyjnego. Artykuł po tęp iający  n a  równi jed n ą  i  drugą akcję  przy 
zastosowaniu, ja k  to  s tać na to pisarza te j m iary  co  J . Mackiewicz, m oc­
nych argumentów. O ficjalny organ prasowy Związku skwapliwie przedru­
kow ał artykuł. Ale nie w całości. O, nie 2 Przedrukował tylko część do­
tyczącą odbudowy Zamku Królewskiego. Wykorzystano nazwisko pisarza i  
jego  argum enty. Przedstawiono jedną  stronę m edalu. Przy tym  an i słowa 
w yjaśnienia, ani słowa przeproszenia w stosunku dn pisarza. Doskonały 
forte l i

Podobny fortel, a le  jeszcze w gorszym stylu, zastosowano ostatnio 
I do m ego artykułu " Przed Walnym Zjazdem Delegatów 
Specjalista od forte li w 11 Głosie Polskim “ musi być bardzo wpływowymi 
M a dostęp do archiwów. N a poczekaniu znalazł num er pism a z m a ja  1957 
r .  w którym wydrukowano sprawozdanie z odbytej wówczas akadem ii 
trzeciomajowej Związku Polaków i  w całości w yciągną ł tekst sprawozda - 

i n ia  dotyczącego m ego przemówienia okolicznościowego. Przemówienia 
p sprzed przeszło 16- tu  la t  2 Do tego d o d a ł wyrwane dwa zdania z wyżej 
# wzmiankowanego artykułu. Żeby przynajmniej z a m ie śc iłp ó t artykułu Jak 
I  Mackiewiczowi. N ie  i  Tylko dwa zdania. I  zakończ y ł zaczepnym p y ta  -  

niem  : “ A gdzie je s t  czuwajmy nad targowiczanam i I  tego  rodzaju for­
te l  -  koktajl podsunął jedne mu z delegatów  n a  ostatni Walny Zjazd, a  
ten  skwap^wie go odczytał; Potem  ofic ja lny  organ jeszcze skwapliwiej 
ten  fortel "  gogiel-m ogiel " wydrukował;

Nie chodzi m i w  te j chw ili o porównanie tego co  powiedziałem 
I 16 la t  tem u n a  gkadgmii i  co  napisałem  ostatnio. Jest to  m a te r ia ł  n a  c a ­

ły  artykuł. Chodzi o  fortelow ą anetodę polem iki. A tego  rodzaju polem  i - 
I k a  świadczy albo o całkow itym  braku argumentów, albo o  krańcowym le ­

nistw ie, albo tez* o im potencji umysłowej -  tak, mówiąc między nam i, (ej)

Audycje Radiowe "Muzyki i Pieśni Polskich"
LR 9 R ad io  A N T A R T ID A , so b o ty  10,09 —  19J O . N a d a j*  7, A R T A  P u -  

. j  b lld d a d , B . M itra  414, V.‘ B a U ia ta r . I h f o r a a c j #  t«L  54-9880 1 802-8828



KURIER POLSKI

" A I I E D T T O W A I I E  « U T U Z E B T A K T A  U ^ D l  B .IP .

N om inacja  gen. W a c łn a  Jacyny reprezentantem Rządu R .P . w 
Londynie n a  teren  Argentyny sta ła  się  m iłą  okazją do zorganizowania 
o fic ja lnych  przyjęć w szeregu organizacji dla wybitnego zołnierza, odzna­
czonego orderam i bojowymi V irtuti M ilitari 4 -te j i  5 -te j klasy. Gen. 
Jacyna  podczas osta tn iej wojny dowodził* S -tą  Wileńską Brygadą Piechoty 
i  był-zastępcą dowódcy (gen . N ikodema Sulika) 5-teJ Kresowej Dywizji 
P iechoty  w 2 -g im  Korpusie Polskim.

Jedną z pierwszych organizacji, do której raw itał-gen. Jacyna, 
było natu raln ie  Stowarzyszenie Polskich Kombatantów. Podejmowała 
tam  G enerała  reprezentacja zarządu Stowarzyszenia, z prezesem p .  Skow­
rońskim  n a  cze le . W lic ie  koleżeńskiej atmosferze dano upust wspomnie­
n io m  bojowej przeszłości i  przezyciom koleżeńskim, przy smakowitym 
winie i  smacznych kanapkach, poprzedzających obfitą  k o lac ją . Prezes 
Skowroński i Jego Małżonka pow itali gości. W odpowiedzi na p ięknu prze­
m ów ienie gospodarza, G enerał-podziękował-za honory f koleżeńskie przy­
ję c ie  i  wezwał-Stowarzyszenie do współpracy w realizacji ciążącego na  
nas obow iązku służenia nadal, bez przerwy, w ielkiem u ideałowi w alki o 
wolną Ojczyznę. Po przemówieniu następnym  płk . Leroch -Orlo ta za brzmią 
ły  piosenki legionow e i  powstańcze, a  również i  " Karpacka Brygada " . . .  
i  o  w nuku, k tóry pam ię ta , z e - . .  dziadek był-w T obruku.. .  " Panie zain ­
tonow ały p ieiń  Zmartwychwstania P ańskiego .. .  11 Wesoły n a m .. .  dzif 
dzień n a s ta ł; . .  " , zakończoną tradycyjną p ie ln ią . . .  "  My Pierwsza Bry­
g ad a" . . W w esołym  w ielce nastroju zebranie przeciągnęło się do północy.

Podobnie serdeczne przyjęcie .‘■potkało G enerała z okazji Jego w i­
zyty w " Ognisku Polskim  " .  Tu reprezentant Organizacji, jego  w ie lo le t­
n i  prezes p .  Bolesław Klasiński w itał" Gościa, zapewniając o niezm iennym  
stosunku lo ja lno fc i i  w iernoSci d la  Prezydenta R .P .,  prof. d ra . Ostrow­
sk iego  i Jego  Rządu. O rganizacja zawsze kroczyć będzie w szeregu wszyst-ę 
k ich  obyw ateli, którzy jako  hasło przewodnie m aja za c e l wywalczenie 
prawdziwie wolnej Polski. W odpowiedzi G enerał podziękował-za ideową 
postaw ę i  dążenia O rganizacji, nagrodzone powszechnym aplauzem obec­
nych. Lam pka w ina, towarzysząca smacznym daniom , przygotowanym 
przez skrzętne pan ie , członkinie *' Ogniska " , nastrój i  towarzyskie gaw ę­
dy  urozmaicimy piękny  wieczór.

N ie m niej m iły  wieczór spędzono z okazji w ręczania dyplomów 
odznaczeniowych uhonorowanym kandydatom  w  Towarzystwie Polskim 
w San M artin , gtfeie prezes p . M ichał-Nowicki pe łn ił- obowiązki gościnne 
go gospodarza dorrm.

ROL.

F E B A łL  O D T S S E 1

Pam ię tam y  sym patycznych ze- 
glarzy "Eurosa". Odwiedzaliśmy 
ich  n a  J ach c ie . Przyj m ew aliśm y w 
Klubie Polskim j a k  również gości­
liśm y  ich w  naszych dom ach. Przy­
pom inam y  tez sobie dzień 25  kw iet­
n ia  b . r .  w  k tórym  zegnaliśm y Zwy­
cięzców  Hornu, gdy wypływ ali z 
tu tejszego J a c h t Klubu w da leką  
drogę do  Polski. Sk ład  załogi był- 
następu jący : kp t. Henryk Jaskuła,
I  o f ic e r  H ubert Latoś, II o fice r dr. 
Jan  Głtozko i  s te rn ik  Henryk Lew ani 
dowski. -  Z p rasy krajow ej, a  dok: 
ła d n ie j z  "  N ow in Rzeszowskich " i  I  
z  "Ż ycia  Przem yskiego11 dowiedzie - 
liśm y  się  ja k  w yglądała  dalsza ich 
"odyssea" z  Buenos Aires przez A t­
la n t i c  do  G dańska.

Po opuszczeniu Jach t Klubu w 
Buenos Aires nasi Żeglarze w idzieli 
jeszcze ląd  u  brzegów Urugwaju i  
dopiero 7 Lipca, po 72 d n larh  że­
glugi przez w odną pustynię A tlan­
tyku, ujrzeli zarys brzegów Wysp 
Brytyjskich. T a  ogromna, licząca 
k ilk a  tysięcy  m il morskich trasa 
obfitow ała w przerózne przygody. 
Ale to  co najbardziej charakteryzo - 
w a ło  te n  rejs -  a o  czym dzielni 
Żeglarze m ało  m ów ią -  to  ciężka 
p raca  i  spartańskie życie.

Jako o  w ielk im  d la  n ich  zda­
rzeniu opow iadają o  zupełnie n ieo ­
czekiwanym spotkaniu statku Pol­
skiej Żeglugi M orskiej m /s  "Z ie­
m ia  Lubelska". Z wdzięcznością 
w spom inają wzbogacenie ich kon-
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w słodkiej wodzie.
W dniu 27 m aja  powtórzył-się 

im  w ypadek z pechowym masztem, 
gdy przy stosunkowo n iew ielkiej 
sile  w iatru  p o  raz drugi u leg ł-z ła ­
m aniu. W ypadek ten  zdarzył-się 
n a  środku oceanu pom iędzy Brazy­
l ią  i  Afryką, k iedy  do kraju  pozo-

erwowych Juz tylko z apasćw w V nostrum ". Płynąc wzdłuż' pomor- 
świeże jarzyny i  owoce oraz kąpiel |, skich brzegów ja c h t  opłynął-nagt^j
w ----- *-ł -  n ie  półwysep H e l i  23 lipca entur-

j  as tycznie w itany  przez rodziny, 1^  
n ie  zebraną publiczność oraz l©le)c 
wą orkiestrę z  Bydgoszczy zawinął- 
do Ja c h t Klubu Stoczni Gdańskiej. 
Zwycięska Czwórka Cabo de Homcj 
oraz "długiego skoku" 8.300 mfl 
m orskich z Buenos Aires do Gdafi- 

stawało jeszcze 5 tys. m il m orskich, ska zebrała  zasłużone liczne gratn- 
Po dokonaniu prowizorycznej tylko 1 la c je  z k ra ju  i  z zagranicy.

W iemy, ze k p t. Jaskuła zamie­
rza sam otn ie  dokonać rejsu dookoh 

f  globu ziem skiego "non stop", to 
[Jest bez portów pośrednich. 
Dzielnym zeglazzom "Eurosa" gratu­
lu jem y  ich  w ie lk iego  sukcesu, a i 
k p t. Jaskule ryczymy szczęścia w 
rea lizac ji jeg o  am bitnego zamieś* 
n ia .

J.P .

naprawy "Euros" przy zmniejszonej ! I 
juz powierzchni żagli, tracąc  25 
procen t swej dotychczasowej szyb­
kości popłynął- d a le j.  Dopiero 7 
lip ca  załoga zobaczyła ląd  Wysp 
Brytyjskich.

Nie zatrzymując s ię  w żadnym 
porcie, 20  l ip c a  "Euros" w płynął- 
n a  Bałtyk. T utaj załoga czuła  s ię  
Juz Jak  by n a  ich w łasnym  " maże
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NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,—  pesos m /n.

Stan na dzień 30 w rześnia 1973 r.

K olejny num er członkowski: 578 Dość pełnych akcji: 108

Kapitał pesos Ley: 841.683,55 (84.168.355,—  m$n.) 
Udzielono potyczek w raz z dyskontem : 294 —  na sumę 

pesos Ley: 1.755.607,98 (175.560.798r— m$n.)
W 1972 roku udzielono 353 kredytów  —  na sumę 

pesos Ley: 1.630.581,—  (163.058.100,—  m$n.)

K redyty udzielone przez Spółdzielnię n a  dzień 30 września 1973 rob 

 przekroczyły już o 10 ^  całoroczny obrót w  roku  ubiegłym j
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